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Najpierwotniejsza obserwacja na każdym kroku 

'wykasuje nam mniej lub więcej doniosłe pr&sffii&ny-
oiał. tlmysi'luciaki już wiele wiele tysięcy l a t 
wsteaz dostrzegał te przemiany i brał je za pod­
stawę swego rozumowania. Fi l o z o f o w i e atarośylaej 
G r e c j i uznają bezgraniczną możnośó przemian 1 t l i 
macza je przez wsp.ół&e jednakowe poo&odeenie wisays 
k i c h oiał od jednego pierwotnego ciała. Dla j o d -
nyoh tym pra^oialem była woda, d l a drugioh powie­
trze,, jesze&e d l a innych ogień. W późni ej3&ej epo­
ce f i l o z o f j & grecka dostrzegła k t u i o y J E i e , a© nie 
dość je a t przyjąć i s t n i e n i e jednego t y l k o pr&-ai&~ 
ła, i e trudno p^ypu^oiS, by ciała tak odmiennes 

jak np. płomień i woda miały wspólne pochodzenie. 
Przyjęto i s t n i e n i e cżtereon t a k i c i i ciał; ziemię, |iQ-
wietrzą, ogieri i wodę. ? i l o z o f j a średniowieozna 
przejęła zupełnie ten pogląd, tot«ś wszyscy, któs; j 
wówczas zajmowali się doświadczeniami okemioznea^, 
b y l i pod wpływem tej tęorji', Doświadczenia chesiiuspr& 
przeprowadsone w epoce od Y I do XVI w., prz,a» t.aw. 
alekeaików, miały na c e l u przedewszystkiem zamianę 
wzajemną m e t a l i , a w szczególności m e t a l i ną iśłę*o. 
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I owej epoce alchemia nie j e s t bynajmniej n i e r o ­
zumnym przesądem, l e c z zupełnie świadomem poszuki­
waniem, które znajduje poparoie w ówczesnych poglą­
dach teoretycznych. I poszukiwaniach swych alchemi-
oy dokonywali mnóstwa przemian chemicznych, rozkła­
d a l i jedne, t w o r z y l i inne ciała, po z n a l i mnóstwo 
nowych wówczas oiał, przoz co zakres faktów wiedzy 
rozszerzył się niezmiernie. 

Kiektóre d z i s i e j s z e pojęcia chemji poczynają 
się wyłaniad dopiero w drugiej połowie XVII w. , 
oczywiście nie odrazu 2 całą dokładnością i ści­
słością, f l e k X V III przynosi zdobycze L a Y o i s i e ^ a , 
które dokonały i s t o t n e j r e w o l u c j i w pojęciach che­
micznych, pozwalające chemji występować jako nau-
oe odrębnej, opartej na pomiarach wagowych. 
• .——•-•»«»«»«».— 

Chemja j e s t częścią nauki o pr z y r o d z i e , zajam- Ą 

jąca się badaniem praw, rządzących pewną kategorją 
zjawisk t opisywaniem tych zjawisk. Chemja n i e j e d ­
nokrotnie tak b l i s k o s t o i f i z y k i , że rozgr a n i c z e ­
nie obu tyoh nauk j e s t niemożliwe. Wogóle możemy 
powiedzieć, że chemja zajmuje się zmianami substan­
c j i , f i z y k a natomiast - zmianami stanu ciał. 

Zjawiska obserwowane przez nas możemy podzie-
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lić na zjawiska f i z y c z n e i chemiczna. Dwi© te kate-
gorje zjawisk poznamy n a j l e p i e j na przykładzie, .Za-
marzanie wody, topnienie lodu, rozszerzanie się 
ciał pod wpływem ogrzewania, odbioie się światła 
od l u s t r a , parowanie, mieszanie opiłek żelaznych ze 

L 

sproszkowaną siarką - wszystko są to zjawiska ti~ 

zyczne. 
Spalanie s i a r k i w powietrzu, działania $&tu na 

kredę, zwęglanie się oukru przez ogrzewanie, two­
rzenie się rdzy na żelazie - są to zjawiska ohemioz. 
ne, które w ohemji nazywamy reakcjami ohemioznemi 
iub wprost reakcjami. I s a y s t k i e reakcje ohemiozne 
podzielimy na t r z y kategorje, gdy weźmiemy pod uwa­
gę ilość ciał występujących do i po r e a k c j i . 

1-a kategorja. 
Weźmy do probówki mieszaninę drobno^pro3zkov;anej 

s i a r k i i opiłków żelaznyoh i wystawmy ją na działa­
nie płomienia, mieszając pręcikiem szklanym. Hasa 
powoli wzdyma się, wydziela znac«ną ilość ciepła i 
s t a j e się czarną. Tworzy się t r z e c i e ciało, siarczę 
żelaza, niepodobny woale ani do c i a r k i , ani do żela 
»a. 

S i a r k a • żelazo = tiiki* zek żelaza, fi d a i m y , że 
z dwuoń ciał wziętych ć.ą r e a k c j i otrzymaliśmy jedno 
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Otóż reakcje, w których ilość ciał otrzymanych 
j e s t mniojsaa od ilości ciał wziętych do r e a k c j i 
nazywamy reakcjami syntetycznemi lub wprost synte­
zą. 

Si-a kategorja. 
Gdy dc ret o r t y wsypiemy czerwony proszek, znany 

w chemii pod nazwą tlenku rtęci i będziemy go ogrze 
wać, to zamiast niego otrzymamy w r e t o r c i e rtęć mer; 
taliczną, a w od b i e r a l n i k u do gazów, ^az zwany t l e 
nem. 

tlenek rtęci * rtęó f t l e n . 
W tym doświadczeniu z jednego ciała otrzymaliśmy 

dwa. Otóż reakcje, w których ilość ci,ał otrzymanych 
jeat więkaza od- ilości oiał wziętych, nazywamy r e ­
akcjami analityoznemi lub wprost analizą. 

3~oia kategorja. 
Gdy do probówki napełnionej do połowy rozt»&rta~ 

kwasu siarkowego wrzucimy strużek cynkowych, zoba­
czymy., że z c i s c z y zaczną się wydzielać pęchsrajkl 
gazu /wodoru/, a cynk pokrywa sią jakiemć białea 
ciałem /siarczanem aynku/. 

Kwas siarkowy v cynk = a i a r e a a i r ©y»kn •> wodtTr. 
i tej r e a k c j i ctrzyajuao tyl-e różańsk ciał, i l e 

ich wzięto. Reakcje t e j kategórjl aaaywaay reakcje -
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mi wymiany. 
Są więc t r z y kategorje r e a k c j i ; 
".>: 1. reakcje syntetyczne, 

Z. n a n a l i t y c z n e , 
3. " wymiany. 

Wszystkie reakcje chemiczne, które juz znamy, 
czy też dopiero poznamy, zawsze będziemy mogli za­
liczyć do jednej z tych 3-oh grup, 

Ęeakcje ana l i t y c z n e , jak już wiemy, są to r e ­
akcje rozkładu. Postawmy sobie teraz pytanie -. 
- czy rozkład olał ŁOśsmy prowadzić do nieskoźozo-
nosoi , ozy tez i s t n i e j e kr«s rozkładu ? Pytanie 
to stawiano zobie już i w starożytności, jednak 
dopiero w ozasach nowożytnych dano zadawalającą 
a«lpowiedfc. Jeżeli poddamy działaniu nt-j różne rod­
n i ej ąsyoh. ozynników rozmaite, substancje, to d o j -
dzieay wreszcie do ciał, które da l e j już się r o z ­
łożyć n i e dadzą. Ciała t a k i e nazywamy p i e r w i a s t k a -
ąt. Ilość ciał złożonych - składających się z k i l ­
ku pierwiastków, j e s t niesłychanie wi«lka; ilość 
Samyx5h pierwia&fci£w jetst stosunkdw »ała: wynosi 
około oelemdziefciccfa. $r~az b udoskonaleniem środ­
ków badania ndza.aię /-npe-wnę okazać, że cięła, któ­
re dheftją torainiejj.zB uwan za p i e r w i a s t k i , nie 
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są woale niemi. Zależnie od tego, j a k i e cechy fizyczne 
posiadają p i e r w i a s t k i , dzielimy je na metale i nieme-
tale": P i e r w i a s t k i kowalne, rozciągliwe, przewodzące 
Ciepło i elektryoznosó* mające połysk nazywamy metala­
mi. Do t e j grupy należą: bizmut, żelazo, srebro, sło­
to , platyna, miedź, oynk, sód, potas i inne. Pierwiast­
k i nieposiadające wyżej wymienionych cech nazywamy nie­
metalami. Kależą do t e j grupy; s i a r k a , azot, t l e n , wo­
dór, c h l o r i inne. Metale zależnie od tego osy ut l e n i a ­
ją się /rdzawięją/ łatwo ozy też trudno, dzielą się na 
nieszlachetne i szlachetne. Złoto, p l a t y n a i inno • 
szlachetne metale; żelazo, miedź 1 inne - nieszlachetne. 

Symbol chemiczny 0 od jego nazwy oxygeniua. Tlen 
wolny stanowi prawie czwartą część wagową atmosfery. 
Woda zawiera około 89 % t l e n u , związanego z wodorem. 
Tlen występuje również, jako jeden ze składników,olał, 
tworząoyoh skorupę ziemską i te prawie w ilości 50 % . 

Tlen możemy otrzymać albo z powietrza albo też s 
ciał, w których on występuje w postaoi związanej. 

Tlen w powietrzu n i e występuje w postaoi związa­
nej /związku ohemioznego/, l e c z jako mieszanina f i -
ejrczna z azotem i inneni -asami, więo sądziób? 
(tozna byłe, 46 ten n i ©związany t l e n da się z powie-
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